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V a r i e t  as delectał .

M A S K A R A D  A.
Lubo nieiestem wielkim m iłośnikiem  

szum nych zabaw, a zwłaszcza etykietal- 
nych  wieczorów i balów; reduty  iednak^ i 
m askarady lubię bardzo; _ Gdyby m nie 
k to  zapytał dla czego ?' wielebym mógł 
n a  to odpowiedzieć; lecz omiiaią-c dalsze 
tego zamiłowania redut i maskarad przy­
czyny, to tylko nam ienię, że iestem; hu-- 
m oristą, ze to wszystko lub ię , co doga­
dza m oiem u hum orow i; a poniew aż lu ­
bię z nakry tą  głową chodzie,, i z  trudno­
ścią mi przychodzi zdeyinować kapelusz 
naw et na u lid y , m ocno m nie się więc 
podoba, kiedy ia, za raoied złote, w gro­
mie tysiąca osób, rozmaitego wieku i sta­
nu- a co‘ większa płci,, w salach dobrze* 
Oświeconych', przy odgłosie m uzyki, mo­
gę" chodzić w kapeluszu lub czapce; m o­
gę siedzieć,. chodzić łub stac pod ług  u- 
podobania; niemam potrzeby stosowania 
się do hum oru gospodarza lub* gospody­
ni;' niem am  potrzeby mówienia- z córką; 
kuzynką,, lub innem u osobami- ô  pogo­
dzie, czyli iak Włosi trafnie wyrazaią de 
lana  capvina ;• P rzekonany iestem;- że wie— 
l ir  z czytelników iest iednego 'zem ną gu­
stu: ieźli zaś w liczbie ichznayduią.się nie- 
przyiacieJe redut’ i maskarad;. tych1 uw al­
n iam  od czytania tego artykułu.- Taki u— 
ozyniwszy wstęp, samego' siebie zapytać 
wypadh; iaki plam ma mieć len artykuł? 
Go, plan? B roń1 Boże! Maskarada i plan!

a to na co? Idzie się często na m askara­
dę bez planu; bawi się przez lu lka  go­
dzin bez planu: na cóż więc plan; w pi­
saniu o maskaradzie? Piszmy więc co 
nam  hum or i wspom nienia z m askarady
wezorayszey uniesione, p o d y k tu j.-  Gdym
dotąd ten artykuł napisał i odczytał me­
mu przyiacielowi, ze rtiną razem  mieszka- 
iacemu, ten" rzekł do mnie: „N ie zły to
byłby wstęp; ale na wstępie samym  wi­
dzę om yłkę , mówisz ze się nayczęsciey 
idzie na maskaradę bez’ p lan u - W łaśnie 
przeciwnie. — Ludzie podeszli lub  i u z  
spokoyni idą bez planu na- zabawę tego 
rodzaiu; lecz młodzież, albo ci co się mło- 
demi bydz czuią, m aią pospolicie p lany 
a przynaym niey planiki. A powod by­
tności twoiey, na  przedostatniey maska­
radzie, nie iest że to planikiem  i bardzo 
strat egicznym?- A~ nasz Pan" Kar-ol..- goi- 
liwy m iłośnik m askarad, lubo ma główny 
plan napięty, stale iednak uczęszcza- na  
te zabawę nie bez drobm eyszych plani­
ków...- Móy bracie, iuż przez 20.1ar bywam- 
na redutach, (kiedy ieszcze nieznano J e -  
raźnieyszych maskarad); iestem więc Bie­
głym ’, znaw cą redutowym , i śmiało mogę 
cię zaręczyć, iż wielka część ludzi przy­
chodzi na" reduty i m askarady z płaneuu- 
Móv Boże! wielezbym' ci mógł p rzy to­
czyć przykładów  i : historyjek; dowodzą­
cych rzeczywistości mego twierdzenia; 
wieleŻ szczęśliwych skleiło się mał/.enstw, 
opartych na zńaiom oilkach redutowych", 
wieleż matek bywa nai redutaehi im aska-



radach ,  n ż d n f . c ó r k f i c h  l u b ^ n ™ - ] ^  m ia ­
ł y  zręczność  o k azan ia  się iak-tray w’iększe'y 
l iczbie w idzów  i t. d. i t. cl. A p r o p o s ! 
piszesz o w czoraysze'y  m a s k a ra d z ie ,  i .by­
łeś na  n iey . P o w ied zże  p rzec ie  iak  się 
fam  baw iłeś ,  wiele m ia łeś  zn a io m y o h  m a ­
seczek? —  Ja  się zawsze d o b rz e  baw ię  n a  
m askaradz ie ,  odp o w ied z ia łem  m e m u  p rz y -  
i acre Iow i; b o  iak  w p rz ó d  iu ż  n a m i e n i -  
łe ra ,  te n  ro d zay  zab aw y  dogadza  m e m u  
h u m o ro w i ,  i dostarcza  wdełe filozoficz­
n y c h  m atery ia łA w  moie'y rozw ad ze .

Co się tycze z n a io m y c h  m asek , tych . 
n ie  tak  w'iele u w a ż a łe m , g d y ż  w o gó lnośc i  
m a ło  te raz  by w a  m asek ,  n a  r e d u ta c h  i  
m askaradz ie  —  i s łuszn ie ,  b o  n a  cóż p r o ­
szę, p ię k n a  tw arz  m a  się z a k ry  wać, i  d rę ­
czyć p rz y  n ie z n o śn e m  cieple p o d  maską? 
B rzy d k ie  to  ty lk o  p o w in n y  z teg o  p rz y ­
w ile ju  korzystać-, a p rz y  ia k ie y k o lw ie k  
t a l i i ,  z b r o y n e  za s łoną ,  m o g ą  n ie ie d u e -  
g o  om am ić ;  m o g ą  n a d z w y c z a j n ą  w z b u ­
dzić c iekaw ość, i p rz y n a y m n ie 'y  przez te 
k i lk a  g o d z in ,  bydź  p rz e d m io te m  n iem ó -  
wdę u w ie lb ie n ia ,  ale p rz y n a y m n ie 'y  c ieka­
w ości m ęzczyzn .  A lboż to  rzecz m a ła  
dla kob ie ty  w zbudzać  c iekaw ość?.. .  L u ­
b o  m n ie  n a tu r a  n iezbyt- zachw ycaiąeą  
o b d a rz y ła  u ro d ą ,  m a m  ie d n a k  szczęście, 
że  n a  ran ie  p r z y n a y m n ie y  m ask i ,  bardzo  
są ła sk aw e ;  i że  u ż y ię  t e e h n ie z n o - re d u -  
to w e g o  w y r a ż e n ia ,  Iciągle m n ie  i n t r y -  
g u i ą . . .  I ta k  n a  ostatnie 'y m askaradzie ,  
p rz y łą c z y ły  się do m n ie  iakieś dw ie  m a­
seczki. —• led  na  z ty c h  ciągle m n ie  a tta- 
k o w a ła  s p ie y a ią c  p ieśkliw yrn g łosem ; —  
„ Z  n a  m C i ę, Z n  a itr C i  ęi—  Gdzież m n ie  
znasz:— „ T e g o  n iem o g ę  pow iedz ieć ,  b o b y ś  
się d o m y ś la ł ,  ale z n a m  Ciebie b a rd zo  
dobrze. —  Gdzież m ieszkasz m aseczko? 
za p y ta łe m .  —  „ W  W arszaw ie ,  p r z y  u l i ­
c y ,—  Ale p rz y  ia k ie y  u licy?  —  w  W a r ­
szaw ie iest ‘200 ulic . Jak  d a w n o  m n ie  
znasz? —  D w a la ta  i -więcej, —  D a w n o  
ies teś  w W arszaw ie?  —  6 lat i więce'y.— 
W ie le  m aseczko  m asz lat? D w adzieśc ia— 
a ja  doda łem ; i w i ę ć e ' y . . .  T u  dop iero  
zrniejtiła  n a g łe  głos sw óy  m aseczka , i z 
la k ie m  w zruszen iem  m ów ić zaczę ła ,  iż 
z d a w a ło  mi się n a  c h w i l ę ,  że n a  b la -  * 
dey  p o w ie rz c h n i  m a s k i , k o lo r y  wy- |

s t ą p i ł y . . .—  gaczęra  ffitife obWlRtać' ® 
n ieg rzeczność ,  o  im p e r ly u e n e y ią  n a w e t .—- 
Cóż ci tak iego  z ro b i łe m  m aseczko!  żeś 
się tak  n a  m n ie  rozdąsa ła .  —• N i c  m i n a  
to  n ieo d p o w ied z iąw szy ,  c iągle ty lk o  p o w ta ­
rza ła  te s łow a  „ i .w  i ę b  e’y  i w i ę c e  y . —• 
O deszła  nareszc ie  o d e m n ie ,  lecz o s ta tn ie  
s łow a  z t a k ą  d o b i tn o śc ią  i g ło sem  w ła­
śc iw ym  w ym ó w iła ,  -że- ią p o zn a łem . B y ­
ła  to  s z a c o w n a  z w ie lu  Względów’ P a n i . . .  
i tu  d o p ie ro  p rz e k o n a łe m  się o ea ley  w iel­
kości m o ieg o  w y s tęp k u ;  bo  w rzeczy sa­
me'y m aseczka  m a lat 30 i więce'y; . oczekn 
p rz y  p ie rw szem  w y m ó w ie n iu  tego  s łow a ,  
an i m i na  m y ś l  n ie p rz y sz ło .  Z asm uco­
n y  więc ty m  w y p a d k ie m , p o s ta n o w i łe m  
iuż  w ięcey  n ie  chodzić , n ie  dać się in ­
t r y g o w a ć ,  a żeb y  m i się z n ó w  p o d o ­
b n y  doda tek  „ i  w i ę e e ' - y ” n i e n a w i n ą ł . —  
U siad łem  pod  w ielk iem . lu s t re m  w p ie r -  
wszey sali; zas iad ło  k o ło m n ie  3ch in n y c h  
z n a jo m y c h ;  a rnaiąc n a d  sobą  wiszące g o ­
d ło  m ądrości,  —  zaczęliśm y  f i lozofow ać . 
W  rzeczy  same'y, co za W’y b o r n e  s ta n o w i­
sko do f i lo zo fo w an ia  siedząc p o d  lu s trem  
n a  m askaradzie!  S ą  to  w y b o rn e  ro g a tk i  
ce lno  -  f i lozoficzne  , n a  k tó ry c h  k a ż d y  z 
p rz e c h o d z ą c y c h ,  cło  op łac ić  m usi:  a t a  
ie d y n ie  p o w o d o w a n y  n i e w in n ą  i chw ale ­
b n ą  m ędrca  m yślą : N o s c e  t e  i p  s u m !  
S iedz ie l iśm y od  g o d z in y  12 do  w  p ó ł  do  
trzeciey  n a  tem  w yborne 'm  krześle  o b -  
serwacyine 'm: i tak i  w y n i k n ą ł  rezu l ta t  % 
n aszych  pos trzeżen i  P rzez  ten  przeciąg* 
czasu, p rzesz ło  k o ły  nas  k ro c ie  ludzi.  140 
osób, za y rz a ło  w lu s tro  18 razy: 125, z a y -  
rza ło  10 razy . 400 osób za rza ło  p o  6 r a ­
zy .  Co do  re sz ty ,  n ie m o g l iśm y  p o rz ą -  
d n ć y  uti-zymać k o n t r o l l i ,  z p o w o d u  n a ­
t ło k u  w  ty m  p u n k c ie ;  t e n  ty lk o  ieszcze 
s u p le m e n t ,  do ogolne’y  s u m m y  dodać m o ­
gę. J e d e n  kawjaLer,. k tó ry  ma. iuż  la t  40 
i w . i ę c e y ,  p rzeszed ł  k o ło  lu s tra  n a ­
szego 37 razy  i raz  ty lk o  z a p o m n ia ł  s p o y -  
rzeć w lu s tro ,  a le  za to  o  10 iuż  będąc  
k ro k ó w  od lu s tra ,  w y n a g ro d z i ł  to  z a p o ­
m n ie n ie  po  t rzy k ro ć  w ty ł  o g ląd a iąc  się . 
T r z y  d a m y  co k i lk a  m in u t  p rzech o d ząc  
k o ło  n aszy ch  ro g a tek ,  z a y rz a ły  w lus tro  
48 razy. M ło d y  ied en  k a w a le r  im  to ­
w arzyszący  , z ay rz a ł  23 r a z y , bo  b y ł
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^a ię ty  c iąg łą  i en e rg ic z n ą  ro zm o w ą . 
N a k o n ie c  s ta ra l iśm y się u ło z y c  p ro p o r -  
ey ią  a ry tm e ty c z n ą  z n aszy ch ;  p o s lzezen  
p o d  w zg lędem  pici p rz e c h o d n ió w ,  m iia -  
lą eych  nasze  s tan o w isk o .  L ecz  tu  w ie l­
k a  okazała ,  się t r u d n o ś ć ;  b o  k o b ie t  n ie  
ró w n ie  r a n i e j  b y w a  n a  m ask a rad z ie  n iż  _ 
m ęszczyzn . P rzez  p rz y p u sz c z e n ie  w ięc ty l­
ko , o p a r te  na  zną io raośc i  serca p łc i  obu ,  p o ­
w iedz ieć  m o ż n a ,  ze iak się m a  1 do  4, 
ta k  liczba  p rz e c h o d n ió w  p łc i  m ęzk iey ,  
{p rak ty czn ie  w y k o n y w a ią c y c h ,  z d a n ie m ę -  
d rc a  „ Ń o s c e  t e i p s u m )  ma, się do l iczby  
p ł c i  drugiej. Z aczę ły  s ię  n a k o n ie c  s-ałe 
«oraz  b a r d z i e j  p rzerzedzać , m u z y k a  d rz y -  
m ać ;  i nas  teź M o rfeu sz  sk rzyd łem , sw em  
d o tk n ą ł ;  po d n ie ś l iśm y  się w s z y s c j  z ł a -  

, w k i  i iak  g d y b y  zm ów ieni-  lu b  n a  k o -  
Hientłę, w szyscy  cz te rech  z a jrze l iśm y .  w  
lu s t r o . : . 'T a k  to iest s ilną, w ro d z o n a  s k ł o n - ,  
n o ść  w  cz ło w ie k u  do  filozofii; . t a k  w ie lk ą  
i n i e o d z o w n ą  p o trzeb a  p o z n a n i a - s i e b i e  
s a m e g o . . . .  Ń o sce  .te ip su m .

VI k . ,
PA N TO FLE DYDEROTA.-

T rzeba, aby. pewna- zgoda, pew na tiar- 
iftoniia aanow ała w rzeczach, ktoie >j)0- 
siadamy.- -Wiele osób uym uie sobie w 
zadosyć uczynieniu głów nym  potrzebom, 
życia, d la ,te g o ,, ażeby m ogły -utrzymy­
w ać-ekw ipaż. Gi ludzie, w ystaw u.ą sie­
bie n a ,pośmiewisku w oczach rozsądn iej­
szych, których w. tym  rodzaiu okazałości 
przewy/Szyćby. chcieli. Nie widzimy/, na 
publ.iozny.ch przechadzkach kobiet, u  td°r 

•vrych kosztow ny tyftykow y szal., stuzył 
tylko. ido zwrócenia, uw agi, przechodzą­
cych, kiedy; reszta ubioru , była m n ie j 
w ytw orna/, lub naw et, zaniedbaną. _1 0- 
dobne niedorzeczności, są pow szechne, 
zwłaszcza,po wielkich miastach, gdzie w ie 
le osób szczęście swoie, zakłada, na. tem 
ab y  uchodziły  za .szczęśliwych... Mozę ta 
motrzeba .stania, się celem zazdrości ze 
względu, iakióy rzeczy, która-.nas. bli/.ey 
obchodzi, wynika z  uczucia zazorogci, 
którey sam i doznaiemy, ,ze, względu ln- 
n y c i /  .przedmiotów-. Cóżkolwiek bądz, 
przestańm y na ..t.ey nauce moralne'y i _za- 
siauow m y się nad tem  iak. D iderot, putnio

c a łe y  filozofii* d ro g o  m u s ia ł  o p łac ić  chęc 
zap ro w a d z en ia  u  siebie te'y h a rm o n i i ,  o k t o -  
re'y w y ż e j  n am ien i l iśm y .  . ....

Jed en  z p rzy iac io ł  D id e r o ta ,  odw iedz i  
go  w iego  m ieszk an iu .  Z ło to ,  b r o n z y  i 
rzeźba ,  n ie z d o b i ły  w o w y m  c z a s i e ' k o ­
m n a t y  lite ra tów . P rzy iec ie l  f i lozofa ,  w i­
dząc n a  n o g a c h  D id e ro ta  s ta re  i n a  w p o t  
p o dar te  pan to f le ,  o f ia ro w a ł  m u  p a rę  sa-  
f i ia n o w y c h .  D id e ro t  z o s ta ł  z a c h w y c o n y  
w y tw o rn o ś c ią  ro b o ty  i k s z ta ł tu  o f ia io w a -  
n y c h  pan tofli ;  o g lą d a ł  ie z u p o d o b a n ie m ,  
rz u c i ł  o k ie m  n a  czapeczkę, k tó r ą  z w y k le  
m ia ł  na ,  g ło w ie  p rz y  p ra c y  i rzek ł:  „ t a  
czapeczka  n ie  iest wcale o d p o w ie d n ią  n o ­
w y m  m o im  p an to f lom . K upił-  w ię c  m y -  
( k ę i e d w a b n ą  pąso w ą . W  k i lk a  d n i  t- 
lozo t u c z u ł  wstrę CO sw ego-starego sz la froka  
k tó ry  d o tą d - b y ł  dla n ieg o  "bardzo- w y g o ­
d n y m ;  sp ra w i ł  więc n o w y  s z la f ro k ,  ieez 

. w dziaw szy go n a  siebie, n ie c h c ia ł  w y c ie ­
rać ręk aw ó w , op ie ra iąc  się o  stare b io ro ; 
o tó ż  n o w y  w y d a tek  i p o trzeb a  sp raw ie ­
n ia  in n e g o  b ió rk a .  D o tąd  u b ie ra ł  się i 
g o li ł  p r z y  im łe rn  zwierśc iadle; lecz m e* , 
m ogąc  p rz y i rz e ć  się sobie w  ca łey  o k a z a ­
ł o ś ć /  sw ego  ra n n e g o " u b io ru ,  k u p i ł  o g ro ­
m n e  zw ie rc iad ło ,  tak , iż .p o s ta w io n e  n a .  
m u r k u  p z z y  k o m in k u ;  sufitu  sięga.o .
Lecz  k o m in e k  te n ,  b y ł  z ceg ły , n iezg ra ­
b n ie  p o m a lo w a n y  i b y n a j m n i e j  m e o d -  

‘ p o w ia d a ł  k o s z to w n e m u  sprzę tow i,  k to  re ­
mix ■ s łu ż y ł  za pods taw ę .  O tó ż - z n o w u  no*-
w a p o trzeb a  m a rm u ro w e g o  k o m  m a. D i­
derot- co dzień  z n a j d o w a ł  w sw o im  u -  
b io rze  i swoich s p rz ę ta c h ,  co raz-  ok>w*ś 
sp rzecznośc i .  I tśk  b ib lio teka  -iego, n ie  
b y ła  ta k - o k a z a łą  iak B ió r o y  s troy  . i e g o  
d z ie n n y ,  nędzn reyszym  b y ł  od  ra n n e g o .  
K s ią ż k i  źlć o p ra w n e ,  n i e  m o g ły  bydz  u -  
s ła w io n e  w sz a fk a c lu z  drzew a Kosztowne­
go-, n a k o n ie c  w y tw o rn o ś ó -g a b in e tu  -n a u ­
k o w e g o ,  n ie o dpow i adał u  bo g ie y  p ro s to ­
cie sy o ia lh e g o  pokotu;-- - D i d e r o t ' i a i v z n a ­
czn e  c z y n i ł  u s i ło w an ia -  dla z a p ro w a d z e ­
n ia  h  a r  m  o n  i i w- d o m o w y c h  sprzętach',  
iż z  p o w o d u  pan to f l i ,  o f ia row anyc |n-  m a ­

mci p rzy iae ie la ;  w y d a ł  ^1'8,’OOft: fm ń k ó w ;  - 
NiedawuiO” opo w iad an o ,  tę-a n ę g d o tę  w  

p e w n y m  sa lon ie .,, gdzie . 'z n a jd o w a ł  się
s t a r y , sk ąp ie , ;l-en.M bravv3zygł0sir/;ekł to n e m ,



,Bauczaiącym ; ,,'Otoz tto w y .p rzy k ła d , k tó­
ry  m n ie  ieszcze w ięcey  przyw iązu ie  do 
m ego daw n ego  system atu . B ied n y  D i­
derot! n iepotrzehow ał o n  zapew ne tego  
sm u tn ego  podarunku . T ak  to dary, rzad­
k o  k ied y  w ych od zą  na dobre tym , k tó­
rzy  ie  przyim uią. Ja z ła sk i Boga nadto  
iestem  u czciw y, ażebym  m iał k om u  co  
darować.*.

III.
S U Ł T A N ,  A U T O R  i  W E Z Y R .

Za p an ow an ia  S olim an a II zdarzył się  
w y p a d e k , k tóry  p rzek o n y w a , iż  n ie  
w szystk o  iest źle w  rządzie T u reck im .—  
P ew ien  M ollah , n a zw a n y  A li-T ch eleb i-  
bansalek , chciał się p rzysłu żyć M uzułm a­
n o m  p rze ło żen iem  na ięzyk  T u reck i ba- 
iek  Bidpaja, k tórego m y  n azyw am y P il-  
pajem . P o  dwodziestoletnie'y .pracy, M ol- 
łah  p rzyp isa ł sw e tłóm aczen ie  S u łta n o w i 
S o lim an ow iII, i nazw ał ie „ H u m a j o u n -  
11 a m  e s” czy li cesarską k sięgą .

M ollah kazał przepisać na dw ie ręce 
sw o ie  tłóm aczen ie, i ieden exem plarz da­
row ał W ezy ro w i, prosząc g o , aby dru­
g i raczył ofiarować S u łtan ow i. Sp od zie­
w a ł się w ięc n agrody lub przynaym nie'y  
poch w ał; lecz iak ież b y ło  ieg o  zadziw ie­
n ie , gd y  W ezyr p rzyw oław szy  go , c zy n ił  
m u  przykre zarzuty, iż  tak p ło n n e y  pra­
cy , ty le  czasu pośw ięcił,, k tóregob y  m óg ł 
daleko k orzystn iey  u żyć  na rozw iązan ie  
iak iego  zapytania  z prawa T u reck iago .

Szczęściem  dla tłóm acza, S ołim an  b y ł  
cz łow iek iem  rozsądnym  i św iatłym , k ied y  
Y fezyr ie g o  b y ł p op ęd liw ym  i n ieo św ie-  
c o n y m . Sułtan będąc m iło śn ik iem  i o -  
p iek u n em  literatury, zosta ł za ch w y co n y  
pracą A łi-T ch eleb ib ąn a , i w y n ió s ł go  w  
nagrodę n iep o sp o liteg o  ta len tu  na go ­
dność K ad ego , która m u otw ierała  drogę 
d o  n ayp ierw szych  d osto ień stw . K ron ik i 
T u reck ie  w zm ian k u ią , iż  W ezyr w krótce  
że w stydem  p rzek on ał się o  swe'y gru- 
be'y n iew iadoraości, lecz że bynaym nie'y  
n iech cia ł w yzn ać sw ego  b łędu , i nieraz 
w y n u rza ł przea Su łtan em  niedorze­
czn e m n ie m a n ie , ale S olim an  n iech cia ł 
go n ig d y  słuchać. Bayki Bidpaja od te­

go  dopiero cza su , to  ie s t , o d  p o ło w y  
praw ie X V ł w ieku, zaczęły  bydź zn an e w  
E u rop ie . P rzek on aym yż się atoli iakie'y 
n iepo w eto wan ey  dla u czo n eg o  św iata  
szk od y, ‘n iew iad om ość i zep su ty  sm ak  
ied n ego  W ezyra, m o g ły  się stać przy­
czyną, g d y b y  n ie taki S u łtan , iak im  b v ł  
Sohm au II. 1

IV.

W I A D O M O Ś C I  o W O Y N I E  

W Zackodnie'y F loryd zie  i w  Ł u izy a n n ie  

w  latach 1814 — 1815.

(C iąg dalszy .)

Stan N o w e g o  -  O r l e a n u  podczas 
napadu A nglików .

Z bliżen ie się n iep rzy jac ie la , którego  
liczne ok ręty  w o ien n e  p om n aża ły  się co ­
d zien n ie przy brzegach naszych, c z y n iło  
bardzo k rytyczn em  p o ło żen ie  kraiu; lecz  
n ieogran iczon a  u fn ość  w/ talentach i w  
czy n n o śc i Jenerała J a ck so n , ożywdała  
w szystk ich  now ą , nadzieią. P rzyb ycie  
ie g o  zm ien iło  zu p ełn ie  ducha publiczne­
g o . D otąd  częściam i ty lk o  sp o so b io n o  
się do obrony; w y zn a czo n y  b y ł K om itet  
z ob yd w óch  Izb praw odaw czych , do tru­
d n ien ia  się łączn ie  z K om andorem  P a t ­
t e r s o n ,  obm yślan iem  potrzebnych  środ­
ków  obrony; ale n ie praw ie n iezro b io n o , 
bo brakow ało tey  ied n o śc i w ład zy , iaka  
zw łaszcza w  przedsięw zięciach  w o ien -  
n y ch , iest n ieod zow n ą. Zachodzące n ie ­
p orozum ien ia  m iędzy rozm aitem i K om i­
tetam i ob ron y , m ia ły  w p ły w  na sposób  
m yślen ia  lu d u , i w zn ieca ły  s łiiszn ą  n ie­
ufność; zaczęto sarkać, iż  w ładze praw o­
daw cze szafuią n iew łaściw ie  groszem  pu ­
b liczn ym , i an i z czasu, an i z p o ło żen ia  
m iey sco w o śc i korzystać n ieu m ieią . H a n ­
del się za ta m o w a ł, w strzym ano w y p ła ty  
w ex lo w , kapitaliści u k ry li sw oie  zapasy, 
i  led w ie  n a  w ielk ie  procenta ty lk o , to  iest, 
p o  3 lub  4  od sta na m iesiąc, p ożycza li. 
S ło w em  zn ik n ą ł krydyt pu b liczn y; p o ło ­
żen ie  nasze staw ało się co chw ila  draźli-  
w szem , tak, że  ty lk o  cudem  lu b  jeni'u-



szera dzielnego naczelnika m ogło bydź 
napraw ionem . Zląd to pochodzi, ze za­
raz za pierwszym przybyciem  Jacksona, po­
łożono w nim  to zaufanie, które w n a ­
stępstwie tak chlubnie usprawiedliwił.

Ze zwykłą sobie czynnością zaiął się Je- 
hera ł Jackson obroną O rleanu, sam wszę­
dzie osobiście wszystkiego doglądał i roz- t 

porządzał; władze mieyscowe były  m u : 
we wszystkiem pom ocne. ■ J

Dnia 13 Grudnia odebrano wiadomość, 
ze flota nieprzyiacielska pod Ship-Island 
stoiąca i licząca do 30 żagli, między k łó- 
renii było 6 liniiow: okrętów, wzm ocnioną 
została statkami przewozowemu. Przed 
Pensakolą stanęło także 60 Angielskich 
okrętów , a na w ięcej ieszcze oczekiwa­
n o .  —  .Ze więc zamierzano uderzyć na 
N  o w y - 0  r,l e a n , n ieby ło  iuż wątpliwo­
ści. —

K om andor Patterson, dowódca stano­
w iska morskiego pod N o w y m -0  r  1 e- 
. a n e m ,  w ysłał kilka statków dla rozpo­
znania nieprzyjaciela, a dowodzący n ie ­
m i Porucznik Janes doniósł, iż n ieprzy­
jaciel do tego stopnia ma wzm ocnioną 
flotę, że dłużey na m ieyscu pozostać m u » 
niew ypada. — W zatoce :St. Louis, od­
k ry ł Porucznik fan es  wielką liczbę prze- 
w ozow ych statków nieprzyiacielskich, i 
zmierzaiących do przesm yku Christiana, 
k tó re  d la  przeciwnego w iatru, na  kanale 
między stałym  lądem i  wyspą Aux-Mal- ; 

heureux, na kotwicy stanąć m usiały. —  
Porucznik  Janes, usunął się do zatoki St. 
L ou is  dla strzeżenia zapasów na  wscho­
dn ich  brzegach zebranych. Doścignął go 
nieprzyjaciel, i w kilka statków uderzy ł 
n a  niego. Bronił się długo Por. Janes, 
w sparty  działam i nadb rzeżnej bateryi; 
za top ił kilka nieprzyiacielskich okrętów, 
fde gdy przem agaiącey siłę ustąpić nare- 
szczie musiał, zapalił więc sw ó j okręt i 
m agazyny, żeby się w ręce nieprzyiaciół 
niedostały . Nazaiurz, to iest: d. 14 u d e­
rzy ł nieprzyjaciel na  pozostałe statki ka- 
nonierskie, ale po dzielnym naszych od­
porze cofnął się , straciwszy w zabitych 
trzydziestu pięciu ludzi, a między niem i 
i  dowodcę flotylli; m y 6 ty lko mieliśmy 
ran n y ch  lub zabitych. ■— Zatopiliśm y m u 
także kilka okrętów.

Gdy z tale szczupłemi 'siłami , ZEdołaK- 
śmy przecież pom yślnie mierzyć -się w  

nięprzyiacielera, nieulega w ątpliw ości/ iż 
w  25 kanonierskich przyzwoicie uzbro io - 
n y ch  statków, bylibyśm y go odparli zu­
pełnie, i wylądow ania pod Nowym-Or­
leanem  niedopościii. M ożna go było z na­
glić do cofnięcia się p o d  Mobile, a b y  w  

Florydzie wylądował.

N iebawnie zabrał łub  zniszczył nie­
przyiaciel nasze statki kanonierskie, przez 
co byłj Panem  obrania sobie p unk tu  do 
wylądowania gdzie m u się podobało. T a  
okoliczność wskazywała nam  potrzebę 
nadzwyczayney czu jności i gotowości do 
obrony. Jenerał Jackson wysłał ieden 
batalion kolorow ych pod dowództwem 
Maiora Lacośte, z rozkazem  ażeby zaiął 
stanow isko i okopał się w  mieyscu, gdzie 
się schodzi rzeka Chef-M enleur z rzeką 
Sauvage. Tym czasem  zwerbowano dru­
gi batalion z wolnych m urzynów , po  
w iększej części zbiegów z S. D onnngo, 
których urządził K apitan Savary, wale­
czny i czynny oficer, znany  z zaszczy­
tnego w  woynie na S t. D om ingo odzna­
czenia, aż te n  batalion oddano pod ko­
m endę M aiora D aquin . —  K om m andor 
Patterson z swoiey strony, zaiął się spie- 
sznem  osadzeniem dwóch okrętów  w o- 
iennych zw anych L uizyana i  C aro lina , 
którem i n ieco  póżniey tak dzielnie do­
kuczano nieprzyiacielowi. Zebrano m i- 
licyie, ćwiczono ie  codziennie wraz z  
in nem w ojsk iem , a Jenerał Jackson dla 
utrzym ania dobrego ducha wydał ode­
zwę pe łną  anergii i  d o b re j m yśli, którą 
wszystkim oddziałom w oyska przeczyta­
n o . —  W yszły rozkazy, ażeby za po­
kazaniem  sią nieprzyjaciela, uprow adzo­
no  w  g łąb  k ra iu  wszelką żywność i by­
dło; żeby zaś przeszkodzić wszelkim zdra­
dzieckim związkom z nieprzyiacielem , o- 
głosił Jenerał zawiadomienie: iż wszyscv 
którzy takow y rozkaz przestąpią, pod  
sąd w oienny oddanemi zostaną. W szy­
stko szło z przyzwoitym  porządk iem , 
wszystko było na swoiem m ieyscu. S traż  
bezpieczeństwa publicznego wmieście, po­
wierzono weteranom  i  stróżom nocnym - 

j K apry i wiele osób uw ięzionych za kon*



trabandę , ofiarow ało gotowość swą bro* 
Hienia o-yczyzny;. ci p ierw si ośw iadczyli 
Się .w yraźnie, iż ieżeli z iedney  strony, 
p rzez  k o n trab an d y  iakich sic dopuścili, 
p rzyn ieśli uszkodzenie dochodom  kraio-. 
w ym , ,to teraz z nąyszczerszą chęcią we* 
zm ą się do b ro n i przeciw  n ieprzy iacie- 
Fowij ażeby  tym  sposobem  przyn.aymn.iey 
w ynadgrodzić złe zrządzone, i w yw dzię­
czyć się. oyczyznie swoie'y. P rz y ię ta  ich. 
ośw iadczenie, i w tym, ce lu  każdy  z n ich  
dla przyszle'y pew ności, za w yrokiem , są­
d o w y m  u w o ln io n y  został.. D o trzym ali 
słow a: w c ią g u  całey w.oynyy dali szcze- 
gólnieysze dow ody odw agi i. pośw ięcenia 
się.

P ow szechny  zap a ł p rz e ją ł wszystkich,
. m ieszkańców ; m łodzi i s ta rzy , k o b ie ty  i 

dzieci, \vszyscy byli w pogotow iu;, wszy­
scy z n ieprzyjacielem , w ałczyć chcie li. —. 
Ą lubo  w ied z ia n o , że w krótce przedsię- 
w eźm ie w ylądow anie i rozg łoszono , ze 
m a , na,swe'y fiocje 10 do  11 ty s ięcy  ii- 
n iiow ego w oyska, a, m y  zaledwie- tysiąc 
reg u la rn eg o  żołnierza i ty lko  4 do  5000 
m iłieyi, m ieliśm y; ufność w dobrey  spraw ie 
b y ła , tak  dzielną , że n ik t nie w yniósł się 
z m iasta, n ik t m em yślał o przechow aniu , 
kosztow nieyszychsprzętów , i rzeczy; skł.a- 

vdy  tow arów  i sk lepy , an i n a  chw ilę za mr 
kn ię te  m iebyły.. W esołość n aw et p an o ­
w ała;, śp iew an o p a iry io iy czn e  p ieśn i, ćw i­
czono się w obro tach  w oiem iych , P łeć 
p iękna, zachęcała, rodaków  do w ytrw ało­
ści i odtyagi;, ilekroć p rzech o d z iły  od­
działy, w oyskow e , przez ulice. ,\ o w ego- 
Orłeanu> W szystkie b a lk o n y  i o k n a  za­
pełn ione, b y ły  - kobietam i, w ita iącem l u- 
ę rzey m ią  swych, zb roynycłi. oy.ców* m ę­
żów i  hraęi.. • ...

M iastoN O w y-O rleanpddobne'in  b y ło  dO- 
-o b o zu ;-a-że  z pow odu weyśfria w szere­
gi m iłieyi; wieku -obywateli oderwanych.- 
b y ło  o d -d o m o w y c h  in tetessew  -swoich* 
władza-prawotiaiwcż-a w ydała ustawę, za- 
w iesząiąeą wszelkie w ypłaty ; a ż  d o u U J h  
M aia.

G dy n iep rzy jac ie l;p o  .zabraniu nam  .-sła*J 
łków. k a n o n ie rsk ic h  stał się „panem , je - • 
z io ra  B o  r  g n  e w y d a n o  więc ro zk az^

aby w szystkie m ałe "rzeki (B ayóus) i ka­
n a ły  do n iego  w pływ ające ,7 zaw alano 
dla, p rzerw an ia  żeg lug i i k o m un ikacy i z 
jeziorem . —r Na, nieszczęście,, n ied o p e ł­
n io n a  rozkazu, tego. p rzy  uy iściu  rzeczki 
R iea v e n u e ; strum ień, ten  służący  do od­
cieku w ody z n iz in y  na.ywięce'y 80 m il 
kw adr; zaym uiącey,. p ły n ie  przez oko li­
czne b ło tn iste  łąk i, zbiera, z n ich wodo, 
dzieli na. dwie rów ne części pow yższą 
-nizinę,, i -blisko n a  12 m ik ( 2$  m il poi:) 
o d  w y iści a< sw ego  §pławn ym  się sta­
łe. — Główna iego odnoga zw ana rze­
czką M azańt (fiayou-M azant) p ły n ą c a  w 
stro n ę  po łu d n io w o -zach o d n ią , d o ty k a d d h  
k u  kana łów  idących, z p lan tacy i w taras*- 
teyszey  okolicy  p o ło żo n y ch , —  W  tern  
m ieyscu w y ląd o w ał n ieprzyjaciel,, i g łó­
w n y  za łoży ł obóz, N iedaleko Ztam- 
tąd iest w ioseczka nad  brzegiem . B ienyęr 
nue, .p rzeż; rybaków  sam ych H iszpanów  i  
Portugalczyków  zam ieszkała. T y c h  to  
ludzi użyli: A nglicy na. śpiegów,. k tó rzy  
tyjtt: w ięcdy uży tecznem i im byli, że (do­
k ładn ie o k o liczn e-w o d y  i w szystkie n ad r 
brzeża z n a n e i m  by ły .

(Dalszy- ciąg nastąp i.)

:

P ra 'w d :z i> ,v a  M i ł o ś ć ,
W  postępow an iu  praw dziw ych k o ch an ­

ków, iest' iakaś tęsknośćj ale bez- s m n ftu , 
n iespokoyuość. bez z g ry z o ty , radość bez- 
un iesien ia , m yśl bez roz ta rgn ien ia , a gn iew  
bez rozpaczy . ; Koch a'nk o w i e  wp o śr ód n ay — 
łieznieyszego g ro n a , mie widzą.: n ikogo  
więcey,; iak .'ty lko śiebies- z.resztą w szystko*. 
iest n ieprzytom nym , dla. n ic h r  łą tw o  zga- 
dn ią  swoi® m yśli',, pow ierzaią ie.s.obie, ich, 
tłóm aczehie się* iest w iernem , dom niem a*, 
n ia dow cipne ; naym ńieyśze- d robnostk i, 
staią się u rn ic h  przedm iotem  dlugie'y. roy



żmó-wy.. Im ie -uha^ionego p rz e d m io tu , 
jest stróżem  serca, wszędzie te w ym aw ia­
j ą  to -imie ich wzrusza, podoba'się im , po ­
w tarza su fc ic lio y  ie'go Obraz k reśli się 
ustawicznie.

W  m iło śc i wszystko iest tak iak  W cza­
sie w io sen n y m ; w szjS tko tam  k w itn ie , 
ilaw el i ciernie. Jednak  p o m k n ą  ty ld  
powabów1, m ożna zawsze pow iedzieć k o ­
chankom ’.- Bądźcie naypienyszym -eeleni ie- 
dno dla drugiego, rozłączaiąc s ię , m iey- 
ć łe ' sob ie  zawsze coś do pow iedzenia, Za-., 
wszebądżcLe-w- nadziei, że wkrótce zn o w u  
się zobaczycie.

* ¥ k  - 

M y  I~1 i.
Jm wlęcey oyciec kocha syna. sw oiego, 

tem  lepszą daie m u edukaeyią; im m ocniąy  
m atka kocha córkę, tem  ią p iękn iey  stroi.

S yn  więcey ża łu ie  oyca, ale wiocey {da­
cze po m atce.

Czas rozdziera zasłónę praw dy, 1 sam 
się w nie'y ukryw aj kob iety  Czynią p o ­
dobnie: odkryw aią taiem nice in n y ch , dla 
u k ry c ia  sw ych w łasn y ch ...«

Język kobiet iest ich  o rę żem , k tó rem u 
n ig d y  niedozw ałaią zerdzewiec.

Zdarza się to  czasem iż n ienaw idzjem y 
p ew n y ch  osób dla tego ty lko , iż wieprzy- 
szło im  n a  m yśl aby nas kochały .

N iem asz n ic łatw ieyszego iak  u c h o ­
dzić za człow ieka dow cipnego; po trzeba 
ty lk o  posiadać sztukę uw ażan ia  za do­
w cipnych  i ro zu m n y ch  ty c h  w szystkich, 
z k tó rem i obcuiem y.

M iędzy rozm ow ą g łupca a człow ieka 
rozum nego  taki zachodzi stosunek , Saki 
iest m iędzy instrum entem  fałszyw ym  a u - 
chem  w praw nem .

Z yiem y w przeszłości, i w .prZyszłodeh 
obecność iest d la  w ielu ludzi m artw ą .... : 

W ięcey .pow inien m ieć cnot- człow iek 
w dzięczny, n iż ten k tó ry  p rzez czyn ione 
d o b r o d zł ęysLw-a, m a .prawo do w dzięczno* 
śck

JprZyZmaieipy się częstokroć do żdro*. 
żn o lc i lecz rządko do śm ieszności.

S ą okoliczności w ym agające w iększe­
go rnnzlwu do zn iesienia o b e lg i, niżeli, 
do zem szczenia się za 'W yrządzoną,

VIL . ,
f  o t? i & ś ć.

N O W Y  R O K.  :(*)

W iek m łody  
Jak  strum ień, w ody

K iedy w y tryska ze skały ,
N ie zna w zapędzie przeszkody, 

łJnosi wszelkie zaw ały.

Szum iąc po łące maiowe'y,
B rzegi m aiąc w  kw iaty  stroyne;

GrOzi iakiey strug i noWey 
-Zamęcie n u r ty  spokoyne.

Lecz gdy szumi, bu rzy , n iesie  
T u  przez pola, tam  przez krzaki^

I tuż w niebotycznym  lesie 
Rwie gałązki i leżaki t 

A iakby  w ezbrana rzeką .
Co m om ent daiey  uciekaj 

G dy tak  wiele zapow iada,
Razem  W w ielką rzekę wpada..-,

(*) L ubo  iuż miesiąc u p ły n ą ł od. now e­
go  roku , zawsze iednak  jesteśm y 
w początkach now ego ro k u . W iersz 
więc n in ieyszy , p isany  n a  now y 
r o k ,  m aiąc sobie w tych  d n iach  
nadesłany , udziela R edakcya Czy­
te ln ikom  swoim,



Kryształ' wody 
Zmienia w mety, ’

Płynie w prawdzie, lecz powolniey;
I iuż nie tak iako wprzódy 

Swawolnemi szedł zakręty;
Ale w nurcie swym mozolni ey,

Czasem stanie mrozem ścięty;; 
Czasem ledwie że odtaie 
Płynąc dale'y w zimne kraie.

Brzegi smutne nie kwieciste,
W ody miękie i mniey czyste; 
Żadna piękność ich. nie żąda,,

Ani się pokrzepić pragnie;
Bo któż- w. mętach: się przegląda?. 

Albo źródła, szuka; w bagnie?.'

Biedny więc w. dhlszey podróży 
Idąc wielkiey rzeki prądem;;

W  pośród, wiatru; deszczu, burzy,, 
Ścieśniony pustyni lądem,

W  wczesney. nawet życia, porze 
Wpada w niepamięci morze;; — - 

Ii iuz w dalszem. wód płynieniu: 
Anii mowy o strumieniu...,

* -
*  *

Niech więc dzisiay z nowym rokiem;
Nie iedha; piękność z niechcenia; 

Czaruiącem ieszcze okiem 
Przeczyta* powieść, strumienia....

TOJU.
W  ii E Ił s z..

E e wtiia-g'ffi Się diziię goy.n a p i s a n  y  
W A.lh u.m p i ę k.ne y i r o ;z s ą d ;n e y  

k.o b -ie ty ..

Poco> dbmnie z;t%; Książką;?’ Wszak, wiesz’ 
żemf surow y;;

Nie; złudzisz mnie-wdziękami;, ni słodyczą 
mowy;.

Jam sędzia, a ty! w inna; —» bo! wszyst-* 
kie zabrała

Słane ziemiankom wdzięki, duszy, serca, 
ciała...

Przegrasz przed moim Sądem — rozdzielę 
twe dary,

Na głupie, na złośnice, na brzydkie 
maszkary.

Tak zrządzę równowagę t — a po moie'm 
dziele 1

Tamte dość będą miały, a ty  iescze wiele..,

IX.
A N E G D t> T A.-

U stołu; iednego z Xiąząt Saskich w 
gronie licznych gości i kilku poetów ,, 
siedział pewnego razu Taubman, sławny 
lekkością dowcipu. —  Xiąźe rzuciwszy 
kilkadziesiąt czerwonych złotych w pu— 
har napełniony winem , rzekł: iż temu 
one należeć będą, kto wino wypiie i za­
raz przyte'mi stosowny wiersz powie'. —— 
Nadaremnie poeci pobudzeni widokiem* 
korzyści, i chęcią popisania się,, łamali so­
bie głowy. Głucha; cisza- powstała u sto­
łu, którą Taubmann uiąwszy puhar w rę­
kę, przerw ał raptownie- temi słowy:.
Ze dway Bogi się zgodzą, daremna otu­

cha-,
Pluto więc do kieszeni), a Bachus do brzu­

cha (*)

(*) Zwey Gotter kónnen ia sich nie tindi 
nie vertragen>

Fort Plutus in den Sack,, und Bachus iru 
den Magen.

(z Rozm; Ew:))


